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Któż ten kamień odwali?.. 


Podniosły się skrzyżale, mocą wyroków — roz- 
pękła we troje wieko trumny — naród polski do życia 
z martwych po wieku powstaje. 

Lecz jest jako Łazarz rozbudzony. Przeciera oczy, 
«ciemnością oślepłe — nie widzi Światła dnia. Jest 
jakoby w grocie zamkniętej, bez przestrzeni. Kamień 
ciężki zapiera bramę Jutrzni. 

Pragnienie, tęsknota, pytanie: -—- spodziewanie, 
szukanie na okól siebie i zdala, i jęk w nadziei nie- 
poradnej: 


„Któż nam ten kamień odwali?“ 


Słyszaiem, czy też czytałem gdzieś —- bo już nie 
baczę: 

Szedł młodzieniec na zdobycie Grodu... Tak jak 
w bajkach z tysiąca i jednej. nocy. Zastępowały mu 
po drodze, jakie ino przyśnić można, dziwostwory—: 
sępy o rysich pazdurach, strzygi, koziorożce skrzydlate, 
kruki-nie-kruki, szatany różnorogie, lwy-gryly i prze- 
potworne, nigdy oczami ludzkiemi nie widziane, 
a przeto nie nazwane larwy... Wszystko on minął — 
męstwem serca pokonał i zwalczył, i już — zdawało 
mu się we zwycięskiem sercu -- był blisko Grodu 


Słońca. Gdy oto przed nim z nienacka, zgoła nieocze- 


kiwanie wyrosła zawada ostatnia—: góra zsypanych 
na kupę kamieni. Ani rusz przejść. Tępota kamienna. 
Kto ten zapór odwali? 

Niechaj kaźdy z dążących jeden kamień podejmie 
— góra zniknie. 


Z zawały gruzów, z padłych baszt, 
Co mają jedną wolę: trwania, 
Dżwignijmy myśli czujnej maszt — 
Oto ląd Polski się wyłania... 


Widny już lackich dziedzin kraj, 
Widne bużańskie brzegi --- 

Od Niemna jedna wiedzie staj 
Po Tatr wysokie śniegi. 


A dookolnych oto ziem 
Wznoszą się dawne dzierżawy, 
Tatrzańskim owionione tchem 
Pagóry Spisza, Orawy... 


Chrobry te ziemie mieczem skuł, 
Siniały wyrąbał granice, 

Wielki je z nędznych lepian zzuł, 
Ubrał w imurowanice. 


Wyłonił się ląd z potopu wojny, są ziemie, lecz 
gdzież są Polski granice? 

Tu się zmartwychwstały duch krwawi o wrólnie. 
Chce wyjść na światło —- nie może. Całym wysiłkiem 
podejmuje przemożny trud odporu. 


A Polska węwnątrz? która? 

Są Polski dwie: 

Polska Mickiewicza, : 

Ita druga, która zyski zlicza. 

Zawdy tak było: 

Ofiarnicy i reszta. Reszta ogrom, co przywala. 
Dziś — po wojnie — nowa przyszła fala. Rekiny, 
w imętnych wodach nędzy żerujące, krew, czerw z osła- 
błych swoich bliźnich ssące, dziś panujące. Osobne 
społeczeństwo — fala. To przywala... Przed temi się 
opadła ze sił nędza broni: „Wichru! Zamętu!.. Niechaj 
stratuje we sło -- w tysiąc!" 

Cóż? jakie wyjście? 

Czekają — czekamy na przyjście - - 

Messyasza?.. 

Nic nie wiemy — 

Po pięciu latach tonięcia 

toniemy ... 


Polska się rodzi! 

Polska się krwią młodzieży zrasza —- 
Paskarz we złocie chodzi 
Nieuchwytny, 


NOE LAWĘ 


A polityk ambitny 
i to i tamto zgodzi. 


Zalew powrotnej fali 
Tosamo. 

Tęsknota pada przed bramą. 
Któż ten kamień odwali? 
Żachnie się myśl: 

„O gdyby ująć słowa-bicze 


I ciąć nimi przez polskie oblicze, 


Ażby wytrysła krew, 

Ażby zadrgnęło to cielsko, 
Ażby zaszczeknął gniew 
Obrazy, 

A potem mową anielską, 
Najgórniejszymi wyrazy..." 


DN 


Odezwa Polskiego Związku Nie- 
wiast Katolickich w Zakopanem, prze- 
pojona słuszną gory:zą i bólem, 
umieszczona w n-rze 6-tym Echa 
Tatrzańskiego, wzywa społe- 
czeństwo nasze, aby wejrzało w krzyw- 
dę, jaka się dzieje żołnierzowi powsta- 
jącej armji polskiej w t. zw. „sana- 
torjum“ Czerwonego Krzyża w Za- 


kopanem. 
Lekarze, którzy pracowali w wy- 
mienionym zakładzie, do których 


grona należał podpisany, dawno już, 
bo w listopadzie i w grudniu z. r. 
kilkakrotnie tak gremjalnie, jak 
z osobna zwracali uwagę prezydjum 
Czerwonego Krzyża oraz czynników 
miarodajnych, na rażące braki, pa- 
nujące w owem rzekomem sanato- 
rjum. Wynikiem całej rzeczonej akcji 
było pozbycie się z zakładu pod 
pierwszym lepszym pozorem tych 
niedogodnych pracowników, którzy 
wiele wiedzieli, ale nie chcieli mil- 
czeć. Kierownictwo zaś zakładu i ca- 
łej instytucji po dawnemu pozostało 
w ręku ludzi, których nieudolność, 
niechęć, niedołęstwo i pyszałkowa- 
tość, wyrażoną między innem w głoś- 
nej i niesmacznej auto-reklamie, pod- 
kreślali lekarze, jako podstawowe 
źródło ujemnej gospodarki Czerwo- 
nego Krzyża w zakresie prowadzenia 
szpitali wojennych wogóle, a zako- 
piańskiego w szczególności. 

To, co po wyjściu lekarzy ze szpi- 
tala się stało, przeszło wszakże naj- 
gorsze ich zarzuty i przypuszczenia. 

Jakby na urągowisko, przeniesiono 
chorego żołnierza do najgorszego, 


l to było kiedyś -—— 


pamiętacie: 


„Polsko! pawiem byłaś i papugą" — 


Deklamowano długo. 


Nad upad, nędzę, krwawy los, 
Nad całe to morze niedoli 
Gdybyż wydźwignąć jeden głos, 
Związany w jeden Piorun Weli 


Uczynić nieochybny grot 


Z wyjętej z piersi Polski włóczni 


Zstężałej Woli Twaray Młot 
Rozewrze bramy Jutrzni, 


Władysław Orkan. 


pi EANTA E TTE Ce TEANA CNEA BTL REAA rC RENTET RETENO 


W PILNEJ SPRAWIE. 


(O ZAKŁAD CZERWONEGO KRZYŻA W ZAKOPANEM, 


jaki się w cgóle depomyśleć lokalu, 
zupełnie nie nadającego się nietylko 
do leczenia chorych na gruźlicę, ale 
wogóle do mieszkania zimą. Wobec 
słusznego i trafnego napi: | sowania 
tego faktu w wymienionej oueżwie, 
nie pozostaje mi nic innego, jak za- 
znaczyć, że nie potrzeba być leka- 
rzem, aby stwierdzić, że pojęcie sa- 
natorjum a taki lokal wzajemnie się 
wyłączają. 

Nie dość tego, -— przy takich 
mieszkaniowych stosunkach można 
łatwo się nabawić z przeziębienia 
w czasie surowej zimy zakopiańskiej 
ostrych chorób narządów oddecho- 
wych i pogorszyć istniejącą grużl'cę. 

Nie wiem, czego chcieli dowieść 
kierownicy zakładu, umieszczając 
w takich opłakanych warunkach cho- 
rego żołnierza, mając do rozporzą- 
dzenia obok dwa całe gmachy, które 
obrócili w intratne prywatne przed- 
siębiorstwo, ale jasnem jest, że spo- 
łeczeństwo nie może obojętnie znieść 
tego pomiatania, tego krzywdzenia 
ludzi, którzy życie i zdrowie niosą 
Ojczyźnie w ofierze. 

Społeczeństwo polskie nie po- 
winno również dopuścić, aby obrońca 
jego marniał w brudzie, opanowany 
przez robactwo, nie zmieriiając mie- 
sącami (patrz odezwę) bielizny, 
wówczas, gdy na składzie tegoż 
Czerwonego Krzyża, w tymże Zako- 
panem i w tymże zakładzie spoczy- 
wają tysiące metrów piótna Í setki 
pa: bielizny, co wykazała przy nie- 
spodzianej rewizji, dokonanej dnia 
d-go listopada z. r. komisja delego- 


na przez ówcztsną Radę Narodową 
w Zakopanem. 

Nie zapominajmy, że poza czte- 
rema frońtami mamy jeszcze piąty, 
niemniej groźny. Jest nim front prze- 
ciwko durowi (tyżusowi) plamistemu. 
Według obliczeń ministra dra Jani- 
szewskiego, 60 tysięcy ludzi zostało 
w Polsce napadniętych przez tę 
chorobę. Głównym roznosicielem jej 
jest wesz ubraniowa, a najwierniej- 
szym sprzymierzeńcem brud. Nie 
mówię już, że ten brud uniemożliwia 
wszelką walkę z tą zaraźną chorobą, 
której leczenie rzekomo przeprowa- 
dza omawiany zakład, a której na 
imię jest gruźlica. Jak się przepro-_ 
wadza pranie, (nie mówię już o od- 
każaniu) bielizny w szpitalu dość 
powiedzieć, że za mojej w nim pracy 
znajdywałem niejednokrotnie na bie- 
liźnie przychodzącej z pralni a więc 
rzekomo czystej całe hodowle ży- 
wych wszy. Inni lekarze mogą po- 
twierdzić te moje spostrzeżenia. Jak 
wobec tego wygląda to „nowo- 
czesne“ sanatorjum, jeżeli nie może 
stanąć ze swoją pralnią nawet na 
poziomie zwykłej odwszarni i czem 
jest to przechowywanie stosów płótna 
wobec robactwa i brudu w „sana* 
torjum* żołnierskiem ? 

A czy można znieść obojętnie to 
pełne urągania zestawienie tuż obok 
siebie, w jednym i tymsamym za- 
kładzie: poniewierki upokarza- 
jącej żołnierza powstającej Polski 
i dostatku, w jakim żyją cywilni 
pensjonarze Czerwonego Krzyża ? 


Kierownicy zakładu usiłują wmó- 


wić w opinię publiczną niezbędność 
przeniesienia żołnierzy z głównego 
gmachu do osławionej „Witołdówki" 
potrzebą dokonania w tymże nie- 
zbędnej naprawy i przeróbek Ale 
jedno i drugie nie przeszkodziło za- 
mianie tam paru piętr w gmachu 
głównym, jak pawilonu „Pod Matką 
Boską“ na prywatny pensjonat. 

Społeczeństwo ma prawo i obo- 
wiązek zapytać, czy Stowarzyszenie 
Czerwonego Krzyża istnieje po to, 
aby w czasie, gdy cały kraj tonie 
we krwi i pożodze, najlepszy swój. 
zakład, posiadający najlepsze w Pol- 
sce warunki klimatyczne, obracał na 
prywatne, obliczone na zyski przed- 
siębiorstwo. Tłomaczenie się tej in- 
stytucji użyteczności społecznej, że 
szuka w ten sposób środków dla 
ratowania się od niedoborów i ban- 
kruetwa, jest rzeczywistem ban- 
kructwem, nietylko materjalnem, bo 
dowodzi najdobitniej, że straciła 
całkowicie zaufanie społeczeństwa. 
Jestto wystawienie samej sobie świa- 
dectwa ubóstwa. 

Wyjście z tego jest tylko jedno: 
oddanie zakładu w ręce inne, do tego 
obecnie bardziej powołane jak n. p. 
odpowiednich organów państwowych 
(ministerstwo zdrowia) lub oryanów 
miejscowej gminy, któreby przywró- 
ciły mu charakter instytucji użytecz- 
ności spo!ecznej, przedewszystkiem 
zaś przeznaczyły go na czas wojny, 
jak za czasów austryjackich, na le- 
czenie chorych na gruźlicę żołnierzy. 
Mówię — na czas wojny, bə po woj- 
nie tak wojsko, jak szerokie warstwy 
ludności będą niewątpliwie miały do 
swego rozporządzenia sanatorja, bu- 
dowane i urządzone według planów 
4 wzorów, jakie wyrobiła fizjologia 
u nas i gdzieindziej. 

Dr Antoni Kuczewski. 


ZOP JE- PASKO. 
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Przyrodnicze warunki Zakopanego 
przemawiają za jego rozwojem nie- 
tylko jako węzłowego miejsca ruchu 
taternickiego; ale także jako uzdro- 
wiska. Brak mu jednak tych warunków, 
które zależą od ludzi. A mianowicie: 

Nie będę według swego zwyczaju 
wymieniał grzeszników „po nazwisku, 
lecz grzechy same, a kto się po- 
czuwa do winy, niechaj przynajmniej 
pod kamizelką koniuszkiem małego 
palca uderzy się w piersi. Pominąwszy 
dawne przeszkody natury politycznej 
(jak n.p. obojętność austryjackiego 
rządu jako obcego), tamowały roz- 
wój Zakopanego głównie te oto cho- 
roby ludzkie: 


1 Ekscelencja — tak dla krótkości 
nazwę biurokratyczną skłonność wy- 
sokich dygnitarzy do utrudniania 
i przewlekania spraw nawet naj- 
łatwiejszych. 

2 Indolencja t. j. taka sama skłon- 
ność urzędników średnich i niższych. 

3 Zachłanność na własne zyski 
i trwoga, aby się bliźni nie dorobił. 

4 Zwalczanie cudzych, choćby do- 
brych, a forsowanie własnych, choć- 
by złych pomysłów, z czego wynika 
niemożliwość wykonania tak| złych, 
jak dobrych. Jestto cicha, lecz wy- 
trwała praca podziemna, która pod 
gruzami podminowanego gmachu 
grzebie nieraz podkopywaczy. 


5 Neurastenja i histerja złączona 
z obawami i wątpliwościami o losy 
najlepszych „pomysłów. A nuż się 
nie. uda, albo ktoś, coś, gdzieś, ja- 
koś zaprzepaści, że w książkach bę- 
dzie wszystko bez zarzutu, ale w rze- 
czywistości zniknie nietylko procent, 
lecz i kapitał. 

6 Brak kontroli wtenczas, gdy 
jeszcze jest co kontrolować, bo jak- 
żeż można i któżby śmiał jako czło- 
nek komisji rewizyjnej od obywatela, 
piastującego jakiś urząd odpowie- 
dzialny żądać niespodzianie i kilka 
razy w roku wyjaśnień, dokumentów, 
kwitów, przeliczenia gotówki, spraw- 
dzenia weksli i t. p. Czyni się to raz 
w roku przed walnem zgromadze- 
niem i bardzo niedokładnie. 


7 Manje, melancholje, albo samo- 
dzielnie występujące, albo towarzy- 
szące ingym chorobom ciała i duszy, 
wskutek czego ludzie wylewają na 
siebie nawzajem jeśli nie oceany, to 
przynajmniej kubły złości, nienawiści, 
podejrzliwości i t. p., albo też do 
siebie samych -nie mają zaufania 
i wiary w swoje siły ani równowagi 
i spokoju w postępowaniu z innymi. 

W tych warunkach nie może się 
udać żadna akcja zbiorowa, bo one 
zabijają instynkt społeczny i poczu- 
cie potrzeby współpracy, a każde 


` dobrze zorganizowane społeczeństwo 


nie jest niczem innem, jak stowarzy- 
szeniem wzajemnych ubezpieczeń 
przeciw wszelkim szkodom, od któ- 
rych zabezpieczenie się leży w ludz- 
kiej mocy i kooperatywą celem wpro- 
wadzania wyłaniających z doświad- 
czenia reform i ulepszeń. Zdrowe 
społeczeństwo musi się oprzeć na 
zdrowej i uczciwej kooperatywie, 


a społeczeństwo będące stowarzy- 


szeniem wzajemnych złorzeczeń, jest 
gromadą egoistów ciasnogłowych, 
z których każdy uważa wszystkich 
prócz siebie za szkodników społecz- 
nych i o każdym ma coś brzydkiego 
do powiedzenia poza jego plecyma, 


3 


W tych warunkach nie pomogą 
memorjały, ani subwencje. Zdrowe 
społeczeństwo nie jest rzeszą że- 
braków, czekających na jałmużnę, 
lecz harmonijnym zespołem różno- 
rackich pracowników, wspierających 
się nawzajem, żebrzących nie o łaskę 
lub zapomogę, lecz domagających 
się kredytu tam, gdzie można go 
otrzymać, na konieczne wkłady i kul- 
turalne ulepszenia, bo przy celowych 
i rozsądnych inwestycjach, przy 
uczciwej, rzetelnej pracy i pilności 
niema obawy o amortyzację długów 
a nawet długi są w takim stanie 
rzeczy naturalną podnietą do sku- 
tecznych wysiłków. 

Ilość gości odwiedzających Zako- 
pane rocznie może dojść do stu ty- 
sięcy, a nawet tę liczbę przekroczyć, 
jeśli się istotnie uczyni dla nich 
wszystko to, czego współczesny po- 
stęp wymaga. Gdyby każdy zosta- 
wił tu tylko tysiąc koron, to z tego 
tylko źródla należy liczyć najmniej 
na sto milionów koron rocznie. Z tej 
sumy 10/0 można zużyć na amorty- 
zację długów, czyli dziesięć milio- 
nów okrągło. 

Cyfry te można podwoić i po- 
troić dochodami z przemysłu miej- 
scowego a to: drzewnego, kamien- 
nego, kamienno-drzewnego  (xylo- 
bith), mlecznego przez założenie 
wzorowych obór, krowiarni, owczarni 
z serkarniami i wyrobem przetworów 
mlecznych), torfowego, keramicz- 
nego (dachówki, dreny, cegły, garn- 
ki) i t. p. umiejętnem i celowem 
stworzeniem ruchu turystycznego 
dla zagranicy bliskiej i dalekiej. 

Przygotowanie do ogromnych za- 
dań w sprawie przemienienia Zako- 
panego na miejscowość światowej 
sławy jako uzdrowiska i ośrodka 
turystyki tatrzańskiej należy rozpo- 
cząć od: 

l Stwierdzenia, co można tu zo- 
stawić, a co zmienić i ulepszyć lub 
zburzyć, czy przemieścić należy. 
W tym celu potrzebne jest grono 
ludzi złożone z jednego technika, 
jednego hygienisty, jednego praw- 
nika i trzech miejscowych, poważ- 
nych, rozsądnych i postępowych 
gazdów, którzyby obszedłszy wszyst- 
kie ulice, domy, ogrody, place i pola 
Zakopanego, stwierdzili, zano- 
towali na mapie i zapisali wszystko, 
co pod I) w piewszem zdaniu po- 
wiedziałem. 

Il Wprowadzenie jednolitego 
zarządu z podziałem na sekcje: 
techniczną, sanitarną, finansową i 
prawną. Taki zarząd miałby za za- 
danie przeprowadzenie reform, utrzy- 
manie ich i czuwanie nad postępem 
w przyszłości. (C. d. n.) 


rażą 


4. 


ANDRZEJ GALICA. 


JFMOSTK 


AKTU I. SCENA 6. 
(Las. — Świt. — Przy watrze wokół pośnięci zbójnicy). 


JANOSIK (jawi się z mroku leśnego ze Sawa, prze- 
braną za wiejską dziewczynę. Siadają na złomisku) 
Skądześ tu tak wcesnym rankiem? 


SAWA 
Przysłam ujrzeć się z kochankiem, 
Boś ty kochanek mój, 
Choć nie dotknąłeś moich ust, 
Ust moich korali. 
Zbudził mnie okropny sen, 
Że z dolin, od węgierskich pust 
Na ziemie te tu napadł wróg. 
Ize ten cały los sie pali, 
Ze cie juz nie ujrzę więcy... 


JANOSIK (chyli jej główkę ku sobie, patrzy z lu- 
bością w jej twarz) 
Twe włosy, jak złoty len 
A ocy, jak głąb jeziora... 
SAWA 
Znamy sie tyle miesięcy, 
A zdaje sie, jak od wcora. 
Cyś ty cłowiek? Cyś ty Bóg? 
Cy krew twa zastygła w lód, 
Ze taki od cię wieje chłód?.. 
Mas pas zacarowany (dotyka) 
I topór śrebłeni kowany 
Į zacarowany róg... (westchnienie) 
Głuchy jesteś na krzyk zycia. 


IANOSIK 
Kie słysę twój śrebny głos, 
SAWA . 
Nie słysys serca mego bicia... 
JANOSIK 


I patrzę w twoją twarz, 
Widzę mą matkę jak przez sen... 
Musiała takie mieć ocy 
I taki złoty włos... 
= Prawiem — mówią — pierś jej ssał, 
Kie w malinach w ubocy 
Padł strażnika celny strzał... 
r 3 SAWA 
Wątpie juz, cyś ty matkę miał, 
. Gy ty ludzkie serce mas... 
7 JANOSIK 
Nie — nie mów tak! 
- Nadejdzie cas... 
Porwę cię jako ptak, 
Zerwę — ziemi tej wonny kwiat, 
Uniosę na śrebne scyty, 
" Ponad mgieł zsiniałe morze, 
Pod nieba sine błękity, 
`- Pod nieba gwiezdny skłon, 
- "W. nadziemski świat... 
"Tam ci umaję tron, 
- Królewskie umaję łoże 
W poświaty cudnej roztocy 
-Ez kwiatów górnych kobierce 
` Stać będę do stóp... 


Dla ludzi trup 

Dla świata trup. 

A teraz ucichnij serce! 
Nie targaj moich złud... 


(całuje dłonie jej, włosy. Stychać daleki odzew burzy. 


Janosik unosi głowę — wezwanin). 


JANOSIK 
Ziemi tej jestem synem. 
Ziemię tę przysiadł wróg — 
Tu kazde drzewo sie zali, 
Skargą zawodzi w lesie dąb, 
Jęk i płac w posumie fali, 
Że ziemi mojej — zrąb. 
Wprzód musę wynieść ją cynem! 
A potem, potem da Bóg... 


SAWA 


O cynach twych juz śpiewa lud 
I dumy swe układa — 

O tobie echo leśne gada 

W górach i na dolinie. 

Imię twe daleko słynie 

I drzy przed tobą sam król 

W mieście Budzynie... 


JANOSIK 
Į śle na nas hufy zbrojne... 
SAWA 
Serce moje „ścina ból... 
l JANOSIK 


Tu nam zapowiada wojnę 
W obronie warownych gniazd 
Rabusiów-sępów z obcych stron, 
Z dalekich niewiada-miast, 
Co tu obsiedli zamcyska i grody 
I chcą wytępić wolne górskie rody. 
Ale niech sie waguje na Budzynie król 
Bo i jego stolicny nieupewny tron — 
Wsyśko ma koniec w świecie. 
Moc jest na przemoc — trud na trud 
A jak sie miarka przebierze, 
Wierzę! 
Runie mój od-gór lud 
I Budzyn z powierzchni zmiecie! 

(do siebie) 
Gdzie spojrzę, siubienicy słup... 
Siubienic las... 
Pomsty! Woła mnie cas, 
Slebody, wzywają bogi... 

SAWA 

A mnie woła serca głód — 
Bo nie wies, ty mój drogi, 
Co to miełoś-tęsknota, 
Tęsknota serca kochanki. 
Zle cie chowały Marzanki, 
Ze twe serce jako skała... 
Cyś im ucynił ślub? 


f JANOSIK 
Moja ty boginko złota! 
5 SAWA 


O bodaj-em cie nigdy nie poznala! 
Wie jeno ten Bóg tam w górze, 
Jakie moje dni i noce, i 

Ta dola moja cała... 

Cy we śnie, cy na jawię 


Myśli me tobą ino bawię, 

Miast pacierza, imię twe septają usta — 
Bez ciebie kaźnią mi komora, 

Cała ziem głucha i pusta. 

Byłam już i u znachora; 

Rzuciłabym na cię cary, 

Syćkie tajemne zwołałabym moce, 


O zardzewiałe kraty?! 
Krzywaniu! Warto! 

Wróg groźny wdarł sie w progi 
Ratuj braty! 

W twoje dziedziny się wdarto 
Pobudź stare nase bogi, 
Śpiących pobudź rycerzy — 


Poniosła wselkie ofiary... ` Kto zyw! niech wstaje! uderzy! 
JANOSIK 1 (kieruje kroki par watrze) 
O nie mów!.. (pomruk daleki burzy — wstaje) Chłopcy! A 
Coś dziwnego dzieje się w naturze — Niech trzykrotnie grają rogi! > 


Wies, cemu zaprzysiągłem dusę. 
SAWA (wstaje) 


Stronami przechodzą burze... 
Zegnaj! IŚć już musę... 


(podają sobie dłonie) 
Bądź mi zdrów! 
Ty leśny mój kochanku. 
Niesłam ci serce lite, 
Odnosę strute — rozbite... 
(odchodzi — z dali) 
Juz mnie moze nie ujrzys we wianku. 


JANOSIK (sam) 


W obłędnej jestem rozterce... 
Cy sie bogi pomyliły, 

Ze mi dały boskie siły, 
Boskie myśli, boskie dumy, 
A ostawiły lydzkie serce. 
Grają leśne posutny ... 

O lesie, w mgle spowity! 
Nad tobą wstają świty, 
Rózowe wstają zorze, `“ 

We mnie gorze! 

Gdzieś w dali kona zycie. 
Cy słysys serca bicie? 

Hej Boze, Ty w błękicie, 

| wy święci, wy cheruby, 

Co ogniste macie. truby, 

Co sprawiedliwość mierzycie, 
Cy słysycie, 

Jak gdzieś krew po kracie ciecze? 
Cy widzicie, 

Jak sie w męce krwawią ręce 


CHB BEINET 


MIECZYSŁAW ŚWIERZ. 


(zbójnicy się rozbiegają, — za chwilę granie rogów) 
f JANOSIK (wpatrzony w watrę) 
Spiący rycerze... 
Bezimienni, 
Chrobrego króla lenni... 
Ni znaku, ni imienia. 


O gminna wieści! 

Kiebyś była zywą, 

Wiedna była swojej własnej treści, 

Nie jako uwodne mamidła, 

Słabyś od sioła do sioła, 

Jak zawierucha — — 

A wiera wierze 

Wstałyby tysiące obudzonych, 

Rycerzy ducha! 

Bunt w ocach spłomienionych 

Dumne coła — 

W piersiach serca gorzące 
z na dziwo! 

U ramion skrzydła... 

Zjawiłaś się w głuchą noc, — zdala, nieśmiele 

Obesłaś chaty bokiem. 

I ulatas, jak dym kadzielny w kościele 

Zasnuwas sie juz mrokiem... 


(watra dogasa) 


ŚPIEW (z daleka) 


„Janosika imię | 
Nigdy nie zaginie, 
Ani na wiersycku, 
Ani na dolinie.* 


NIEPOWROTNY DZIEŃ. 


W jeden słoneczny dzień sierpniowy 1911 r. 
gromadka turystów rozbiła obozowisko na: zamarłych 
tarasach Doliny Złomisk w Tatrach i jęła krzątać się 
około wyszukanego, iście burżujskiego obiadu. Było 
południe. .W porze tej rzetelnych taterników tylko we 
wirchach się spotyka, więc niktby nie przypuścił, że 
ima przed sobą nie „ceprów*, gawiedź wałęsającą się 
po dolinach, ale prawdziwie honorny sztab Sekcji Tu- 
rystycznej Tow. Tatrz. Że naprzykład ów mąż o spoj- 
rzenin satyra, wdychający z lubym uśmieszkiem won- 
ny opar zupy, ważonej z kostek Maggiego, to Jerzy 
Żuławski, tatrzańskich wypraw towarzysz nieporównany, 


ciał niebieskich badający smak kompotu śliwkowego— 
to taternik nad taternikami — prof. Marjan Smolu- 
chowski, że wreszcie ten wytworny wędrowiec, co 
z pańską obojętnością rozłożył się na puszystych kiś- 
ciach trawnika — to Janusz Chmielowski, o którym 
powiedziano, że objął po Chałubińskim berło turys 
w Zakopanem. 

W siedmioro -— nie brakło bowiem i reprezentan- 
tki uroczych taterniczek — siedzieliśmy tam wysoko 
pod turniami, ludzie różni wiekiem, godnością i za- 
sługą, lecz jedni wielką, serdeczną miłością do Tatr. 


Nad nami dźwigała się, wgłąb nieba wbita, cud- > 


albo że tamten z namaszczeniem odkrywcy obrotu nie w granitach kowana piramida Wysokiej. owak 
AS: nee a } a 
2e TRI „dż 5 
. m a 


Wysokiej, u której zrębów cichemi szlakami nocy błą- 
dząc — Asnyk uczuł się „jednem łańcucha ozniwem, 
rozciągniętego przez otchłań błękitu" i odnalazł „zwią- 
zek z całym ogromem stworzenia“ i która pamiętała 
czasy, kiedy to na jej czubie osendziałym gościła nie- 
raz w dwudziestu chlopa drużyna niezapomnianego 
prof. Chałubińskiego, a wdal nadskalny niosły się nuty 
zbójnickich szumnych melodji krzesanych ze staroświec- 
kich gęślików Sabały. 


R Jeden to z wierzchołków jej czteroszczytnej ko- 
rony „— ponury Szczyt Sinoczy — cel naszych dążeń 
stanowił, Ale nie spieszno było nam ku owym ścia- 
nom, żłowrogą zielenią płyt połyskującym. Tak stodko 
było teraz leżeć na miękkiej darni trawników i wodzić 
oczyma po dziko nad stawy spiętrzonych turniach, lub 
utonąwszy w bezkresach błękitu wsłuchiwać się w senny 
szept wody ciekącej pod głazami, że-w piersiach przy- 
cichało na chwilę owe „cus“ nieuchwytne, co człeka 
nieprzeparcie żenie z dolin w chłodny zmierzch krze- 
sanic. I kto wie, czybyśmy nie byli przedumali caiego 
dnia w dolinie, gdyby nie prof. Smołuchowski, który 
— nieubłagany w przęprowadzaniu zamierzeń — od 
pewħego czasu z niepokojem spoglądał na słońce 
i coraz energiczniej w drogę napędzał. 

Po godnym popasie niezbyt tęgo szło się nam 
w górę przez piarżyska i złomy, ku spadzistemu grzbie- 
towi Smoczego, dzielącęmu dolinę w dwie kamienne 
zatoki, Osiągnęliśmy go w siodle już powyżej trzech 
Szarpanych Turni, owych dziwnych tworów granito- 
wych, w których nie wiadomo co więcej zachwyca: 
bezczelna zuchwałość konturów, czy wykwintny artyzm 
struktury. Obszedłszy po ścianie smukłą iglicę skalną, 
stajemy w górnej szczerbie grzbietu, który jeży się 
teraz pod odległy szczyt, niby potwornego Nausaurusa 
zakamieniały kościec. 

STIW myśl wskazań taternickich rozdzielamy sie tu- 
taj na dwie, osobno łinami powiązane partje, z któ- 
rych druga, z czterech członków złożona, ma za pierwszą 
w pewnym odstępie postępować. Przepaścista grań, od 
wierzchołka ku nam biegnąca, załamuje się nad szczerbą 
kilkunastometrowym prostopadłym urwiskiem. Przez 
jego zerwy wiedzie nasz zawrotny szlak. 

Krótkie chwile przygotowań i już pierwszy śmiga 
zuchwale po gładkich pozornie płytach, zawierzając 
swe istnienie jedynie wytrzymałości palców i dłoni, 
które bez drżenia czepiają się ledwo wyczuwalnych, 
deszczami wyżartych wklęśnień, karbów i listewek, 
p LIaD coraz wyżej i wyżej nad okrutną głąb 
otliny... 


à 


Długo, aż nazbyt długo więziła uas dzika grań 
Simoczego. Aż w końcu bystro dotąd spiętrzony 
grzbiet raptem ugiął się i runął potężną zerwą w prze- 
ciwną stronę. 
__ Staliśmy na szczycie. 
„ Lecz krótką jest nasza radość. 
|... Oto wzrok przez dlugie godziny do want przy- 
-~ warty, teraz w bezkres wolnej przestrzeni ze szczytu 
rzucony, widzi, że spłowiał, przygasł błękit nad nami 
i zasępienie wieczoru na skalnych legło uroczyskach. 
«. Jeszcze skrzy się na czołach Tatr namiętny od- 
_ blask zachodu i lśni w dalach poza siną plamą lasów 
Świetlana, czysta -- jak to pierwsze kochanie, tafla 
= Jeziora Szczyrbskiego, lecz dźwiga się u stóp grana- 


sie się na ośmętniałe . zręby gór. W czarnych, jak 
przeznaczenie nieodgadnionych oczodołach stławków 
czai się posępna'groza i z ciemniejącego dna kotliny 
patrzy ku nam dziwnie przejmująco... 

Zegarek wzkazuje wpół do ósmej, czas najwięk- 
szy do zejścia, jeżeli noc nie ma zatrzasnąć nam skal- 
nych wrót ku dołinom. Jeszcze chwilę krzepi się pierś 
ożywczem jak woda ze źródła powietrzem górskiego 
wieczoru i wraz milczący nasz pochód grąży się w cień 
prostopadłej niemal ściany, opadłej naprzeciw w stronę 
wierzchołka Wysokiej. Droga tu krótka, lecz niepokojąco 
siroma i ciągle nad przepaścią rozpięta. W gęstnieją- 
cej pornroce trzeba prężyć wszystkie siły, by nie sple- 
znąć z turni, nie stąpnąć w próżnię. Lecz w taką chwilę 
cziwa nad człowiekiem piastuńcza dłoń instykty, owej 
pierwotnej, w życiu tak często miałem formułek i te- 
orji zapylonej władzy ducha, i daje mu nieprzeczu- 
waną moc, zapamiętanie, pewność niezwodną... 

Jakoż rośnie ponad nas wierzchołek, a głębokie, 
w cielsku Smoczego wyłupane szczeliny pozwałają, 
przy troskliwym ubezpieczanin tną, zsuwać się niżej 
i niżej w urwisko. W końcu nachylenie skał łagodnieje; 
stajemy na szerokim, bezpiecznym gzymsie. Stąd już 
łatwo dotrzeć po boku Wysokiej ku zwykłej dobrze 
nam znanej drodze prowadzącej z teg» szczytu w Do- 
linę Złomisk. Prędko i wygodnie idzie się tędy.» 

Naraz z poza czerniących się przed nami uboczy 
skalnych wzbija się w milczenie nocy jakieś pobliskie 
wołanie, Donośne, przenikliwe. To pierwsza partja, 
zbiegłszy wcześniej ze Smoczego, sygnalizuje swój 
niepokój o nasze losy. Odhukujeniy wesoło i nieba- 
weim łączymy się z towarzyszami, by wspólnie roz- 
począć zejście wzdłuż niewyraźnej smygi kilkuset me- 
irowego źlebu, wałącego z Wysokiej wprost w dolinę. 
Żmudny, nad wyraz nużący to pochód w ciemnościach, 
po omacku, jedynie na łaskę dłoni i ramion wyczer- 
panyci, osłasłych całodziennym trudem... 

Od rumowisk dolinnych oddzielał nas jeszcze 
stromy, ze zbocza góry wybrzuszający się próg, „bula“, 
której niewysokie, lecz wygładzone ścianki mogły w ta- 
kiej ćmie niemilą utworzyć zaporę. Minęła. właśnie 
północ, gdy trawki i piarzysko istolnie uciekły z pod 


nóg. Złowieszcza, nieprzenikniona pustka wyjrzała 
poniżej. Eie ; 
Próbujemy zejścia; na lewo, na prawo, — nie 


„puszcza“. Na nic obecność w gronie dwu autorów 
„Przewodnika po Tatrach", a nawet znajomość Zuław- 
skiego ze „srebrnym globem*, który nie bacząc na 
niedolę swego aojdy, ukrył się kędyś w otchłaniach 
przestworza. Jeszcze chwilę migoce w mrokach nocy 
błędny ognik latarki Smoluchowskiego, który z wę- 
chem Siuksa z pferji dalekiego zachodu, szuka drogi 
wśród gzymsów i stopni, — ale i ta próba doznaje 
wkrótce niepowodzenia. Droga zatraciła się w urwisku 
i ciemmaościach. Leźć dalej nieszczęściu w gardziel — 
niema już nikt ochoty. Niema zarady, trzeba czekać 
na skałach do rozświtu. . 

Wiuleni między głazy, chwilowo nawet radzi 
z wytchnienia, snujemy pogwarę, póki nie ogarnie nas 
zaduma, w którą spowiła się ciemna roztocz wygwież- 
dżonego nieba i drzemiące wokół zaświalowe widma 
gór. Sciekająca kędyś po niewidzialnych rozpadlinach 
Siklawica szemrze bez przerwy cichą, rzewną pieśń, 
roztapiającą się w przestrzeniach świata, jak ta tę- 
sknota człecza, której niema kresu ni ukojenia. 

Nad ranem zanuczał po tarasach bliskiego świtu 
goniec, wicher wyżynny i jął chłostać napastliwym 


` 


6 


Da r. towa czeluść mroku, chłonie posłonecziuą śreżogę, uie- 


ty 4 ie r 


powiewem, do reszty płosząc sen z męczonych po 


* Goetel, 


wiek. 


tworny szczerbiec grani Kończzsiej, 
_stycznymi zatysami na tle nieba, 


kręgu wsiąkać poczęły coraz żywszą smugą ciche łych czym AI BEREA cz 
barwy juirzelki. 
Przejrzysty obrzask świtu wiewa się niebawem 


iw kotlinę, niosąc nam 
gowiska. Dźwigamy się ze skał, 
dalszym zejściem. 

Trzysta djabłów zjadło! 


Powtórzyła się z nami przygoda owych artystów 
Noc przesiedzieli iśmy, i 
złowrogie 
do- nikłych, 


z Sienkiewiczowskiej noweli: 
tuż nad piargami doliny, a 
i. stóp skurczyły się teraz 


0O 1 V e 


płyt i stopni, któremiby i krowę przepędził. ; krzyku 
PTak zemścir się Smoczy za spóźnioną wizytę. neczny i nad 
TGCELMNAWNMOCHIAI ZDSOZ -DOKODOCHSCESATIONOT IRR EZ ANN SAKO LOT 
Pe Fe PRRNTEWJ FR osobiście, jak doskonale p. Dmow- 
POWKCWZESTENAMA ski spirdwę naszą znad broni. W kas 
.. » Z i POP) E y 


Zjazd Kół obrony kresów pożs- 
anmiewych odbył się duia 15 1 14 
„kwietnia w Zakopanem. Wzięli w 
mim udział przedstawiciele xół w War- 


szawie, Krakowie, Nowym SĄCZA, 
Piwnicznej, Wadowicach, a Żywc! 
Myślenicach, Nowym Targu i Za 
kopanem. 


W dwudniowych obradach pouf- 
nych pod przewodnictwem wice- 
marszałka Osieckiego, wysluchano 
sprawozdania z działalności Kół 
w ostatnim miesiącu i powzięto od- 
powiednie postanowienia na przy- 
Śzłość. 

Wybrano Zarząd główny w takim 
składzie: p. p.Dr. Szajnocha, prezes 
T.T., przewodniczący, Osiecki, Tet- 
majer, zastępcy, Jaroszyński, dr 
sekre!arzo, Macharczyk, dr 
Semikowicz, skaibnicy — przewod- 
niczący (albo delegaci) poszczegól- 
nych Kół, nadto ks. Machay. 

W pierwszy ciu zjazdu odbyła 
się też publiczne zebranie sprawo- 
zdawcze w sali „Sokoła.“ Do hono- 
rowego piezydjnu 
Zeromskiego, geńeraa Rozwadow- 
skiego, pułkownika Galicę; Roja 
i Staszla. Przernawiali p. p. Pawlica, 
Diehl, Osiecki, Kozłowski, Galica 
i drEljasz-Radzikowski.—Po zebra- 
niu dr Goetel miał wykład (z obra- 
zami świetlnymi) o Spiszu i Orawie. 

Z Paryża pisze do Gazety Pod- 
halańskiej ks. Ferdynand Machay, 
bawiący tam od 20 marca z dwo- 
ma góralami z południowej strony 
Tatr: „Wysłał nas tu sam minister 
Spraw zagranie -żiych, abyśmy naszą 
obecnością starania Polskiego Komi- 
tetu Narodowego w Paryżu w sbra- 
wie Spisza i Orawy uiat:vili. 


Dar 
ne 40 


= dzo nam było miło przekonać się 


Wreszcie w czerń nocy dotąd włopiony, po- 


w które na wulió- ow 


wyzwolenie 
patrząc ciekawie za 


powołano p. p., 


lalla- 


; <<] 
amajaczył 


przeszło: 


miodości na gruniach i turniach przedumanej. 
wspomnienia w oięcz świetlaną oprawne, 
żar południa, a jak las o wschodzie pachnące. Za je= 
spomnieniem wlecze się smutek -i ghi- 


z Mrożnego ie- 


dnym tylko 


Minęiy lata. 
NEA otelłań lat ostatnich myśl płynie 


MEPER r TOT ACO taca Masa „4 E Gi 
mać! 
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rada 


„ku chwilom orlich zapędów i zuchwa- 


Płynie krzepić się pięknem 
Wstają 
mocne jak 


chy żal. Nieprzeczuwanie zły los zawisł nad tymi, co 


ów dzień w Dolinie Złomisk górnie przeżyli. 
w grób towarzysze nieopłakani, Żuławski i Smolucho- 
ię inni po świecie dalekim. Więc nigdy 
wraz, 
dzikiem uńwiskiem i nie rzucim ze szczytu zwycieskiego 
co niósł się skroś turni aż po polski niż sło- 
Lipitowem zadumany Dziumbir. 

Hej „kajsi rak wszystko 


wski, roztracili 
urwiska już nie stanjem 


niewysokich 


mitecie istnieje sekcja spisko-oraw- 


ska, której przewodniczącym jest 
dr Dłuski z Zakopanega. On ip. 
Szura z Gieszyna, robią wszystkie 
możliwe kroki, aby nas w miaro- 
dzjnych kolech przyjęto i wysiucha 

Aa ARANE AU ijencji uy już ARE 
kilka. Wyśłuci: .no nas bardzo ży- 


czliwie i zapewniono a 
vym wyroku. Reie zaś den wyrok 
zapa dnie, nie wiadomo.-Ja tam już 
tym panom na konferencji pokajo- 
wej nie zazdroszczę. Kłopoty- całego 
świata maja na stole. Nie wiedzieć, 
co prędzej załatwić. W imieniu de- 
legacji proszę wszystkich rodaków, 
aby byli cierpliwymi. Naszą pracę 
i DN popierajcie tem, że na 
każuem  zgromiadzeniń żądajcie 
przyłączenia Sląska, Spisza i Orawy.“ 
` Polska Agencja Telegraficzna do- 
niosła na początku b. m. dzienni- 
kom warszawskim co następuje: 
„Excelsior“ ogłasza artykuł w 
którym w bardzo przyjaznych sło- 
wach podaje wiadomości o przy- 
byciu do Paryża dwóch górali pol- 
skich w celu zobaczenia się z Wil- 
sonem i Clémenceau i przedstawie- 
nia konferencji pokojowej żądań ich 
kraju. Obaj delegaci, a mianowicie: 
Wojciech Halczyn, przedstawiciel 
północnej Orawy i Piotr Borowy, 
przedstawiciel ziemi Spiskiej, byli już 
na posłuchaniu u Lansinga i Tar- 
dieu'ego, którzy dali im podobno 
zapewnienie, że polskie ziemie po- 
zostaną przy Polsce. Zapewnienia 
te nie wydają im się jednak wy- 
starczającemi i chcą uzyskać obie- 
tnicę od samego Wilsona i Cićmen- 
ceau: Halczyn oświadczył: Kraj nasz 
należy do Polski, podobnie jak Al- 
zacja i Lotaryngia do Francji. Je- 
steśimy zdecydowani użyć wszelkich 


sprawiedli- 


środków, nawet siły, gdyby nasze 


Focia. 


Odeszli 


nadskalni druhowie, nad grani 


gua, jak mgły..." 


UENEN ATE ENET ENAT 


sluszne 
nione.“ 

Echa Sejmowe. Przed kilku dnia- 
mi pojawiła się w druku mowa 
sejmowa posła Wojciecha Korfau- 
lego, przewodniczącego Związku 
Ludowo-Narodowego, ua posiedze- 


żądania nie zostały speł- 


niu dnia +25 lutego. Powtarzamy 
z niej ustęp, dotyczący kresów ta- 
trzańss:ch, sireszczony za. krótko 


i błędnie w n.ektótych 
n.ach dziennikarskich 
posiedzeniu sejmowem. 

Poseł Korlanty mówił w tej: spra- 
wie tak: „.. Pan kolega Daszyński 
poruszył sprawę Orawy i ‘Spisza. 
fwierdzono swego czasu, że Orawę 
i Spisz Polacy opuścili na rozkaz 
Otóż, proszę panów, rozka- 
zu Focha, pragnąłbym to stwier- 
dzić, absolutnie nię było. Była tylko 
depesza pułkownika Vixa, szefa misji 
koalicyjnej w Budapeszcie. I na 
podstawie tej depeszy Ówczesny 
prezes ininistrów, pan Moraczewski, 
który przecież z swego życia par- 
lamentarnego wiedeńskiego . zwy- 
czajny jest odwoływać się przeciw 
każdemu zarządzeniu władz niższych 
i udawać się do wyższych, nie udał 
się od tej niższej władzy, jaką, Dył 
pułkownik Vix, do władzy najwyż- 
szej, tylko bez oporu dyploma- 
tycznego, bez oporu militarnego 
kazał opuścić wojskom Spisz i Ora- 
wę. Proszę panów, a miał obowią- 
zek zwrócić się do najwyższej wła- 
dzy tam na-zaciiodzie i to tembar- 
dziej, że zaniedbał wysłać przedsta- 
wicielstwo polskie do Budapesztu, 
do tej misji- aljanckiej. A zresztą, 
proszę panów, przecież znaną jest 
rzeczą, jak Niemcy i Czesi kłamią, 
do tego jesteśmy I przyzwy- 
czajeni. Należaio zgóry Czechów 
podejrzewać o kła: nstwo.* 

Z życia politycznego na Pod 
(Komunikat). Dnia 6 kwietnia L D 


sprawozda- 
nazajutrz po 


» 


- 


z Czarnego Dunajca, 


` Pawłowski, 


8 


odbył się w Nowym Tóargn doro- 
czny zjazd powiatowy przedstawi- 
cieli grup Stronnictwa Demokraty- 
czno-Narodowego. Po referacie p. 
Stanisława Rymara z Krakowa, na- 
stąpiły sprawozdania z działalności 
grup i wybór zarządu powiatowego, 
do którego weszli p.p.: Wincenty 
Szymborski, przewodniczący, Kazi- 
mierz Peszkowski, wiceprezes, dr 
Józef Diehl, sekretarz, dr Włady- 
sław Borth, skarbnik, Jan T. Dzie- 
dzic, August Gajewski, Medard Ko- 
złowski, Leon Krobicki i Tadeusz 
Palczewski. 

Zjazd okręgowy Kół T. S. L. 
Jordanowa, 
Nowego Targu, Rabki i Zakopanego 
a zarazem wiec oświatowy przy 
udziale 47 uczestników głównie zpo- 
śród nauczycielstwa odbył się 6 b. 
m. w Nowym Targu. 

Po zagajeniu i powitaniu zgro- 
madzonych, jakoteż sprawozdaniu 
z działalności nastąpiły referaty: 
delegata Zarządu głównego T. S. L. 
p. Stanisława Rymara „O drogach 
i zadaniach pracy oświatowej w o- 
becnej dobie*i p. J. T. Dziedzica: 
„O pracy T. S. L. w sprawie Ora- 
wy i Spisza.* Po bardzo ożywionej 
„dyskusji nad obu releratami wy- 
brali delegaci nowy Zarząd Związku 
„Okręgowego w składzie p.p.: Jan 
"T. Dziedzic prezes, Juljan Iciek i He- 
lena Stanowska, zastępcy, Juljan In- 
glot, sekretarz, Ferdynand łapa, 
zastępca, Ks. Ludwik Mirek, skar- 
bnik, Dr Władysław Borth, zastępca, 
August Gajewski, Mieczysław Ły- 
sek i Medard Kozłowski, członkowie. 
Do komisji rewizyjnej weszli p.p.: 
Adolf Kamiński, Michał Pachucki 
i Stanisław Wilk. 


Wezwaniem do jednania nowych 
członków i urządzenia wyjątkowo uro- 
czystego obchodu rocznicy Konsty- 
“tucji Trzeciego Maja po raz pierw- 
szy w wolnej i jednoczącej się Pol- 
sce, zakończyły się obrady zjazdu. 

Komitet orawsko-spiski w No- 
wym Targu odbył dnia 8 b. m. po- 
siedzenie, na którym rozszerzono 
i uzupełniono skład osobisty Komi- 
tetu, który przedstawia się obecnie 
następująco: Dr Jan Bednarski, pre- 
zes, p. Jan T. Dziedzic i Ks. Fer- 
_dynand Machay, zastępcy, p. Juljusz 
Zborowski i p. Kazimierz Peszkow- 
ski, sekretarze, p. Franciszek Horak, 
skarbnik i Ks. Władysław Staich.— 
'Referenci: komisji handlowo-ekono- 
micznej p. Ludwik Czech, komisji 
zasiłkowo-opiekuńczej p. Kazimierz 
komisji statystyczno- 
kartograficznej p. Stanisław Wilk, 


komisji propagandy politycznej Dr 
"Władysław Borth i pułk, Galica, 


komisji 
Dziedzic. 
Po omówieniu stosunków, na Ora- 
wie, Spiszu i Słowaczyźnie, pow- 
zięto aktualne uchwały, odczytano 
listy Ks. Machaya z Paryża, pod- 
kreślające bardzo dodatnie wraże- 
z pizybycia dełegatów, zwłaszcza 
dwóch górali ze Spisza i Orawy. 
Kółka Rolnicze na Podhalu. W no- 
wotarskim zjeździe przedstawicieli 
Kółek Rolniczych na Podhalu wzięło 
udział 60 uczestników pod przewod- 
nictwem wiceprezesa Zarządu po- 
wiatowego p. Piotra Staszla. Stan 
i działalność Kółek przedstawił se- 
kretarz p. Jan T Dziedzic. 
Założono 8 nowych Kółek, zre- 
organizowano 14, zlustrowano 6. 
Czynni w tej pracy byli instruktor 
powiatowy p. T. Palczewski, sekre- 
tarz, oraz mężowie zaufania p.p.: M. 
Pachucki i F. Boroń. Obecnie po- 
wiat liczy 48 Kółek, z tych jednak 
5 nieczynnych. Sprzedaż towarów 
we własnym zarządzie prowadzi 30, 
przez dzierżawców zaś 10 Kółek. 
Stan kasy wykazujeza r. 1918 w do- 
chodach 2650:70 kor., w rozcto- 
dach zaś 1307 kor. Uchwalono Za- 
rządowi absolutorjuii i przeprowa- 
dzono uzupełniające wybory, powo- 


organizacyjnej p. J. T. 


„łując jednomyślnie na prezesa zasłu- 
"żonego wielce p. Jana T. Dziedzica, 


z Nowego Targu, na sekretarza zaś 
p. Tadeusza Palczewskiego z Szaflar. 

Odezwę Związku Niewiast Kato- 
lickich w sprawie Zakładu Czerwo- 
nego Krzyża w Zakopanem, umie- 


s.czoną w numerze poprzednim na-: 


szego Echa, powtórzyła w całości 
Gazeta Warszawska (nr. 100 
ZELIEDZKĄ: 

„Janosiz* Galicy. W niniejszym 
zeszycie „Echa* w fejletonie daje- 
my fragment dramatu Andrzeja 
Galicy. Zapewne wielu nie wie 
z czytelników naszych, że dowódzca 
okręgu podhalańskiego, pułkownik 
Andrzej Galica, nietylko szablą i cyr- 
klem (jako inżynier) się trudnił, łecz 
z miemniejszą zdolnością i piórem. 
Dawniej już dał dwa mocne dra- 
maty: „Przysięgę“ i „Roberta Spor- 
na,“ Oba wyszły w książkowem 
wydaniu. „Robert Sporn* grany był 
w Lublinie z dużem powodzeniem. 
A obecnie podczas wojny w chwi- 
lach. musowej bezczynności w Mar: 
marosz-Sziget napisał wierszem „Ja- 
nosika", pieśń dramatyczną w 5-ciu 
aktach, sztukę, o wysokiem napięciu 
dramatycznem, o patosie i gieście, 
tak tej indywidualności niezwykłej 
właściwym. Rzecz w oprawie sce- 
nicznej iako utwór szczerego talentu 
wielkie może wywołać wrażenie. 


Wł O. 


Dwaj członkowie misji angiel- 
skiej w Wiedniu: Captain gen. Filz- 
williams i Mr. H. Baker bawili dn. 
6 b. m. w gościnie u marszałka 
powiatu nowotarskiego, p. Jerzego 
Uznańskiego i odbyli w jego towa- 
rzystwie wycieczkę na Hale Gągsie- 
nicową w Tatrach. 

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 
28 marca b. r. znowu zeszedł ze 
świata jeden z najlepszych Synów 
Polski, Ferdynand Tabeau — 
nie doczekawszy się lepszych dni 
swej zmartwychwstałej Ojczyzny. 

Miałoby się chęć powiedzieć bez- 
litosnej śmierci: „Nie masz dziś 
władzy i prawa zabierać tych, któ- 
rzy najwięcej zasłużyli sobie na to, 
by owocami wolności i niepodleg- 
łości cieszyć się mogli długie jeszcze 
ląta pośród jej wybranych najlep- 
szych Synów". Zmarły przeszedł 
wraz z calą Polską tragędję cięż- 
kich przesileń wewnętrznych na tle 
obecnego kataklizmu dziejowego, 
zwłaszcza na tle sprawy legjonów; 
wówczas cały swój oddał majątek. 
Ten tragizm sprawy naczej i nie- 
pewne jej losy „przyczyniły się zna- 
cznie do wytworzenia choroby ser- 
cowej, której w końcu padł ofiarą. 
Pomimo jednak nadwątlonego zdro- 
wia, pracował niemal do ostatnich 
dni życia z całą gorliwością i po- 
święceniem bez granic nie uchyla-. 
jąc się od żadnych obowiązków 
obywatelskich, które wkładało na 
niego zaufanie ogółu! Był prezesem 
wielu towarzystw dobroczynnych 
i humanitarnych w Zakopanem, jako 
prezes biura akcji zapomogowej 
rozwijał skuteczną i ofiarną działal- 
ność. Pogodny umysł jednał mu 
przyjaciół, dla każdego miał przy- 
chylne słowo lub radę i wielkie, 
otwarte zawsze dla bliźniego serce. 

Zeszedł z nim do grobu wzór 
obywatela polskiego i najofiarniej- 
szego Syna Ojczyzny. — Cześć Jego 
zacnej pamięci! 

Dr Wojciech Dąbrowiecki, 


ESA STH GOA 1 SHLKS LEJE ] 


Gazeta Podhalańska 


tygodnik ludowy, poświęcony spra- 
wom Podhala, Spisza i Orawy 

wychodzi siódmy rok nakładem 

Podhal. Spółki Wydawniczej. 
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